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Zaprzysiężenie Legionu ij
f i

Kranów, 4 trrzesn ia .
Radosny- dzień zaśw ita ł dzisiaj dla K rako­

w a. Sform ow ane zastęp y  zachodniego Legionu 
P olsk iego  złożyły przysięgę na  w ierność sz tan ­
darow i, pod  k tó ry m  m ają iść w  bój i -wytrwać 
p rzy  nim z niezłom ną silą, aż zwyciężą, łub  zgi­
ną.

S k ład a ły  przysięgę oddziały  strzeleck ie  i so­
ko le , różniące się jeszcze dziś um undurow a­
niem , ale zjednoczone w  o rg a n iz a c ji w spólne­
go Legionu. M łodsi i s tarsi s tanę li karn ie , zszo- 
TCgo-wani pod generałem  B aczyńskim , k tórem u 
N aczelny K om ite t N arodow y oddał naczelną 
kom endę n ad  oddziałam i.

P odniosłe  i niezapom niane było w rażenie u ro ­
c z y s to ść , w k tó re j uczestn iczyły  olbrzym ie za­
s tęp y  publiczności.

Nabożeństwo. ,
U roczystość rozpoczęła się nabożeństw em  w  

k tśc ie le  św. P io tra  i Paw ła. S taw iły  się na niem  
-oddziały legionistów", k tó re  zaleg ły  e-ałą św ią ty ­
n ię. D la publiczności by ł w stęp ograniczony; 
p rzyby ło  jedna-K wielu obyw ate li z członkam i j 
N aczelnego K om itetu  N arodow ego, B ad y  m ie j-1 
Lkiej, v7.eta,iiij w ładz i  iu sy tu ey j. N abożeństw a, 
k tó re  celebrow ał kap e lan  Legionu ks. S tan i­
sław  Żytkiewi-cz, w ysłuchano  z skupieniem , po- 
czem  z ust w szystk ich  pop łynęły  b łagalne sło­
w a  pieśni „Boże coś Polskę** i „Ż dym em  poża- 
irów“.

Na Błoniach. \
Od godz. 7 rauo n a  B łonia zdąża ły  tłum y p u ­

bliczności. Z razu m ałem i oddziałam i, poczem; 
m asow o szli m ieszkańcy K rakow a, w raz z zastę­
pam i osób, k tó re  w o sta tn ich  dn iach  licznie ‘ 
p rz y ty ły  ze Lwowa, wr Aleje 3 Maja, gdzie u- 
istawl vszy się, czekały  n a  przem arsz Legionów', j 

O godz. 8 pojaw iły się pierw sze zastępy . Na 
czele sz ły  spieszone oddziały  Sokoła konnego, 
d .ilej s trze lcy  i sokoP piesi; w szy sc y  ozdobieni 
kw iatam i. Dwie o rk iestry  tow arzyszy ły  zastę ­
pom : soko la  i m łodzieży rękodzielniczej. 

Z astępy  Legionu weszły n a  Błonia: część już 
ort w ylotu  u licy  W olskiej k ierow ała  się na  Bło­
n ia, d ru g a  przeszła- A leją pod Park iem  Jo-rdana 
i  obog placu w yścigow ego, k ieru jąc  się również 
w  środek  Błoń. T am  ustaw iły  się zastępy  w 
dw ocli olbrzym ich oddziałach , zw rócone do 
siebie pod kątem . Członkow ie Sokoła konnego 
rozstaw ili się naokoło  Błon, u trzym ując  linię 
publirzności, k tó ra  w  liczbie przynajm niej
20.000 zaległa w szystk ie n iezajęte  przez Le­
g iony  m iejsca Błoń.

T ym czasem  na  B łoniach zaczęli się grom a­
dzić w ybitn i obyw ate le  naszego m iasta i p rzy­
by li do K rak o wa Jed en  z pierw szych przybył 
pre-zes N aczelnego K om itetu  N arodow ego 
eksc. d r. Leo, następn ie  prezes sekcyi zachod­
n ie j tego kom itetu  prof. -W. L. Jaw orsk i, c-zlon- 
kcw ie kom ite tu , d e leg a t nam iestn ic tw a dr. F e­
dorow icz, kom endan t tw ierdzy genera ł K uk, k o ­
mendant. sił zbrojnych k rakow skich  feldm arsza­
łek-porucznik  M atuszka, p rezy d en t m. Lw ow a 
N eum an z radnym  Lw ow a Iław skim , poseł Ger­
m an, poseł Śliw maki, red ak to rzy  lw ow skich 
dzienników ' B a ttag lia  i  Laskownic-ki i  w. i.

0  godz. 9 p rzy jechał autom obilem  kom endant 
L egionu  genera ł B aczyński. W ysiadłszy , p rzy­
ją ł  raport, tym czasow ych dow ódzeów  czterech  
batalionów  (razem  3000 ludzi), obyw ateli Fa- 
b m ie g n  Ja.nnszajtisa, Boji i K ucińskiego, po­
czem  w tow arzystw ie swoich ad ju tan tó w  po­
ruczników  B rzezińskiego i K rasickiego, ] irze- 
szodł przed frontem  batalionów .

D ały  s ię  potem  słyszeć k ró tk ie  słow a kom en­
d ę : Bm-zność! Form uj się! Marsz! i ba ta liony  
przeszły w środek  Błoń. utw orzyw szy zw arty  
czw orobok. W ew nątrz zebrał s.ię N aczelny Ko­
m ite t N arodow y, zaproszeni goście, generalicya, 
s ta rszyzna  Legionu i —  jego kom endan t gene­
ra ł  Baczyński. Z powozu, k tó ry  zajechał w śro­
d e k  czw oroboku, wygłoszono k ilk a  pry. cmówjeń.

P ierw szy zabra ł glos kaoelan  I. Legionu ks. 
Ż y t k  i e w i c z z Rzeszów a. k tó ry  przem ówił 
•mniej w ięcej w następu jące  słowra:

Przemówienie kapelana.
B racia , żołnierze polscy!
Przem aw iam  do W as w charak te rze  k ap e­

lan a  oddziałów' zgrom adzonych. Ja k o  tak i 
mam służyć w aszym  potrzebom  duchow ym , 
k tó re  żywiej dad zą  się odczuć na  polu  w alki, 
■wobec m ajesta tu  śm ierci. Zadaniem  mojem  
będ/śc nieść pom oc duchow ą w  osta tn ie j 
chw iu ginącym  za O jczyznę i V\- larę i w-nosić 
do duszy spokój, jak i wdowa ją  słow a: Eg'0 te
absolwo.

D zisiaj d m ę  zwrócić uw agę n a  doniosły 
czyn. ja k i W as czeka i n a  jego w ielkie zna­
czenie. Chcę zw rócić u w ag ę-n a  to , że stoicie 
o pd  sztandarem  w alki o niepodległość jSjjazy- 
zny, »,sp<łnienia obow iązku narodow ego, wo- 

7Lee k u ltu ry  i  religii
1 O fiara  —  to  podstaw a dziejów' ludzkości. 
S to icie w szeregach, aby  zdobyć w olność dla 
O jczyzny i sk ładacie  ofiarę sw ego życia. J e ­
steśc ie  w yznaw cam i zasad. C hrystusow ych. 
Z sercem  odw ażnem  idżc-ie w  bój, pod chorą­
gw ią  C hrystusa  , pewni, że pod jego chorą- 
gw .ą zw yciężycie. .Sprawiedliwość je s t za n a ­
mi! M usimy mieć w iarę w zw ycięstw o! Dziel­
ność lw ów  i  roztropność w ężów  m usicie k o ­
ja rzy ć  w sweni działaniu. K to  życie odda za

Ojczyzno, za  jej niepodległość, odzyska  je ' 
n iezniszczalne w K rólestw ie Beżem,

W alka  nasza je s t  bojem  n ie ty lko  za  Oj­
czyznę ziem ską, a le  i  n iebieską.

Manifest N. K. fi
N astępn ie  prezes d r. L e o  odczy ta ł n astęp u ­

ją c y  m anifest N aczelnego K om itetu  N arodo­
wmgo:

Legioniści!
P rzysięga  na  w ierność sztandarow i 

nm z w ią z a ć  W as nierozerw alnie z wiel- 
ikicmi w ypadkam i, jak ie  toczą się przez 
n aszą  ziemię. Spada n a  W as najw yższy 
-zaszczyt: być w spółtw órcam i przyszłych  
losów  N arodu. Spada n a  W as obowdą- 
izek tw-ardy, lecz św ięty : trw ać  pod 
sz tan d arem  ty m  z niezłom ną s iłą  do o sta­
tn iego  tch u  i  k rw ią  okup ić  zwycięstwm!

Żołnierze! W  polskim  Legionie, pod 
po lską  kom endą, idziecie k ruszyć k a j­
d an y  niew oli. Idziecie szlakiem  tych, 
k tó ry ch  imię dziedziczycie, szlakiem  
itycli, wrśvód k tó ry ch  po raz  pierw szy 
podniósł się o k rzyk  „Jeszcze  nie zginę- 
ła “ . P a trzą  nu  W as rycerze  noku 31 i bo­
jow nicy  roku  G3. Bądźcie ich bohater- 
iskiej k rw i spadkobiercam i. P a trzą  na 
W as pokolen ia sybirski-ch w ygnańców .

I B ądźcie ich  pośw i oceń i cierpień m ści­
cielam i.

N iespełnione -dzieło dziadów' i  ojców  
m a  przez W as być  doprow adzone do 
końca! N ieskalaną chorągiew ' w alczącej 
P o lsk i m acie uw ieńczyć nie ty lk o  wm- 
WTzyneni sław y, k tó ry  b y ł zaw sze u dzia­
łem  polskiego żołnierza, lecz i  tryum fu, 
na k tó ry  pokolenia całe -nupróżno do tąd  
czekały!

P rzysięga, jaką  złożycie n a  wierność 
iSztandaTOwi wmjskowmmu, to  ślubowa­
nie, że w sercu każdego z W as uczynio­
n y  w'ybor: śmierć albo- wdek-ooonma 
cli wa hi z wycięs twa.

Legioniści! Z W ami honor, z W ami 
p rzyszłość N arodu, z Warni wolna P o l­
ska .

P  r z  y-s 1 ę g n i  j e i e ,  w  a 1 c n  i c  i 
z w' y  c i ę ż c i e!

Frzemtwi6me komendanta Lygionu 
J. E. generała Daszyńskiego.

N astępnie  dow ódzoa Legionu genera ł B a­
czyński, k tó ry  donośnym  głosem  w ypow iedział 
następu jące  sł-owm:

N ajjaśn ie jszy  Pan, m iłościw y nasz cesarz 
i  król, złożył przez najłaskaw sze przyzwmle- 

n ie  u tw orzenia  Legionu Polskiego św ieży do­
w ód w ielk iej przychylności, miłości i  zau fa­
n ia  do  n arodu  polskiego, dając- m u tern sa ­
m em  możność okazan ia  w  sam odzielnych czy­
n ach  swycli p a tryo tycznycli uczuć a  zarazem  
m ożność s-zczytnogo odznaczenia się  oręża 
poi k iego  na polu b itw y przeciw  „Moskalom. 
M amy więc zatem  P o lacy  o tw artą  d rogę: od­
św ieżyć ryeersk icm i cnotam i w aw rzyny  i 
w iekopom ną sław ę -naszych dzielnych przod­
ków'.

btojąc. n a  czele T. rolskieg-o Legionu w i­
tam  i pozdraw iam  zgrom adzone tu  oddziały 
i  ich kom endantów . Żądam  od W as w yłącz­
nie ty lko  karności woj-skowoj', zabran iam  z tą  
chw ilą  w szelkiej polityki.

Żołnierz przysięgą się w iąże do bezw arun­
kow ego po-słuszeństwm. sw ym  przełożonym , 
ufnie i ślepo idzie za tem, za. ich rozkazam i. 
T a k  będzie i w  Polskich Legionach.

Prześw iadczony jestem , że jed y n ą  żądzą 
d la  naszego Pieiwrszcgo Legionu będzie m łó­
cić n a  praw o i lewo, m łócić i  m łócić, a  m łó­
cić ta k  długo, dopóki M oskala na- ziemi pol­
sk ie j nic sianie, co nam  daj P an ie  Boże do­
żyć! Amen.
Mowę gen era ła  B aczyńskiego przerywcano li­

sta w icznic burzliw em i oklaskam i i okrzykam i.

Przysięga.
O statn i po jaw ił sio n a  zaim prow izow ano] mó­

w nicy szef sz tabu  generalnego  I  Legionu, k  a- 
p i t a n Z a  g  ó r  s k  i, k tó ry  silnym  głosem  
odczy ta ł a r t. [ i V regu lam inu  w ojskow ego o 
naruszeniu  subordynac-yi i dezercy i i o g rożą­
ce] za to przew inienia, k arze  śm ierci, puczem  
odczy ta ł ro tę  przysięgi, k tó ra  brzm i:

W  obliczu B oga W bzcchm ogącego p rzysię­
gam y uroczyście, że Jeg o  A postolskiej Moścl^ 
naszem u N ajjaśn iejszem u M onarsze i P anu , 
F ranciszkow i Józefow i 1, z  Bożej ła sk i cesa­
rzow i A ustry i, Krolowi Ozech i t. d., królow i 
A postolskiem u W ęgier w ierność i posłuszeń­
stw o zachow am y, że N ajjaśn iejszego  P an a , 
g enera łów  i w szystkich  ornych przełożonych 
naszych  i s tarszych  słuchać będziem y, ich 
czcić i bronię,' oraz nakazów  i lozkazów  leli 
.w każdej służbie dopełn ia '' będziem y, że p rze­
ciw  każdem u n ieprzyjacielow i, k toko lw iokby  
n im  był, gdziekolw iekby togo N ajw yższa w o­
ła  Jeg o  C esarskiej Mości od nas w ym agała , 
n a  w odzie i lądzie, wr dzień I *’• nocy, w b i­
tw ach  i szturm ach, po tyczkach  i p rzedsię­
w zięciach w szelkiego rodzaju , słow em  n a  ka- 
żdem  m iejscu i p rzy  w szelkich sposobnościach 
dzielnie i  mężnie w alczyć będziemy', że n a ­
szych w ojsk, chorągw i, sz tandarów  i  dział 
w żadnymi razie nie opuścimy', że z n iep rzy­
jac ie lem  w  żadne bynajm niej porozum ienie 
wóhodzić nie będziem y i zawsze ta k , ja k  te ­

g o  w ym agają  po n as  ustaw y' w ojskow e i  jak  
to  n a  uczciw ych żołnierzy p rzysto i, zacho­
w yw ać się, ze czcią żyć i um ierać chcem y. 
T ak  nam , P an ie  Boże, da j Amen!
P a d ła  kom enda: P odn ieść  ręce do g ó iy ! i 

pow aarzać za m ną słow a przysięgi.
L egioniści podnieśli p raw e ręce do góry , po­

w ta rza jąc  odczytyw ane słow a.
To przysiędze Legioniści uf o n a  owal! się  w 

kolumny'. G enerał B aczyński s tan ą ł n a  czele 
Legionu i podprow adził p rzed  Naczelny' Korni

Zwycięski pochód Niemców.
(Telegram c. E. Biura korespondencyjnego.)

te t N arodow y, w któ rego szeregach  sam  s ta ­
nął, poczem  odbyła, się p rzed  nim i d efilada  ca­
łego Legionu, przy' dźw iękach hym nu n arodo­
wego, odegranego  y z e z  o rk ies try  Publiczność 
witała- zastępy  burzliw em i oklaskam i i  ok rzy ­
k am i i obrzucała  Pen kw iatam i.

N a  tem  zakończy ła  się uroczystość. ’ G ene­
rałow i B aczyńskiem u, w 'racającem u do m iasta , 
publioznośi w'zdłuż całej drogi zgrom adzona, 
u rządziła  burzliwrą ow acyę. G enerał B aczyński 
s ta ł w  autom obilu , k łan ia jąc  się na w szystk ie 
strony .

B e z p r z y k ł a d n y  f e ó j .

„KeKhspost** w  popołuaniowem w ydaniu śro- 
dowem (n r 419) ogłasza korespondem yę swo­
jego sprawozdawcy, k tó ry  znajduje się w au- 
stro-węgn rslriej wojennej kw aterze prasowej. 
Z korespondencji tej, noszącej datę 28 sierp­
nia, przytaczam y następujące szczegóły':

T rzydniow a bil wa pod K raśnikiem , równie 
ja k  bitwa pod Nowosielicą, pierw sza nad W i­
słą, druga nad  P ru tem , były tylko wstępnemi 
wałkam i do olbrzymiego boju  ludów. Na Lnii 
powietrznej, k tó ra  wynosi 450 kilom etrów , są 
owe miejscowości krańcow ym i punktam i, na 
których pow iew ają n iejako stra teg iczne chorą­
giew ki miernicze, a  wzdłuż tej linii po obu stro 
nacli m i l i o n  b o j o w n i k ó w  pisze dzieje 
krwią i żelazem. W a l c z ą  d w a  m i l i o n y  
ż o ł n i e r z y ' .

Szukam y w  dzmjach i nie znajdujem y nic 
podobnego, nic, coby się z tym  bojem mogło 
mierzyć N aw et przykłady z wojny japońskiej 
zawodzą, W  bitw ie pod Łiaojanem  stało 71/-., 
korpusu z nrzw naK żnośm m i. 1-iO.noo piechoty,
15.000 jazdy i 550 dział polowych po stronie 
rosyjskiej, zaś 8 1/ ,  dywizyj, 1 15.00u k arab i­
nów', 4500 jazdy i 450 dział po stronie japoń­
skiej.

Nad rzeką Szalio mieli R osjan ie  250 bata lio ­
nów, 143 sotnie, 744 dział polowych, 150.000 
ludzi i 1G.000 jazdy, zaś Japończycy 1PO.O00 
karabinów , 6.000 pałaszów i 492 działa. W  w ał­
kach koło Sandepu geuerał K uropatk iu  wrysyła 
do boju 300.000 ludzi, a w m iesiąc później rzu­
ca przeciw Japończykom  370 batalionów', 310.000 
karabinów , 142 sotnie, 1192 dział polowych, 
250 dział ciężkich. Japończycy mieli ty lko  263 
bataliony  (320.000 karauinów ), 66 szwadronów, 
892 działa polowe i 170 dsiał c.ężkich, a mimo 
to po 22-dniowej bitw/ie odnieśli zwycięstwo.

Przez 20 dni toczyła się bitava pod Mukde- 
nem na  przestrzeni 100 do 120 kilometrów'. 
A  jednak  są  to  w alki lilipucie wobec boju, 
w  którym  strza ły  dział w strząsa ją  ziemią pol­
sk ą , przepojoną krwią. A od czasu wmjny ja ­
pońskiej działanie bron: zostało jeszcze więcej 
udoskonalone. W ystarczy w-spomnieć o ogrom- 
nem pomnożeniu karabinów  maszynowycn, k tóre  
są ta k  cenione i sieja, tak i postrach. Pod Liao- 
janem  mieli Rosyanie ty lko  24 karab in y  ma­
szynowa, po strom o japońskiej niema o nich 
wzmianki N ad rzeką Szaho 32 m itraliezy ro­
syjskie grzm iały przeciwko 12 japońskim , ale 
pod Mukdenom już mieli Japończycy 200 k a ra ­
binów maszynowych, Rosyanie tylko 88.

T e stosunki m usiały w płynąć na  liczbę ofiar. 
Pod Ł iaojanem  poległo po stronie rosyjskiej 
500 oficerów i 16.000 szeregów ców, po stronie 
japońskiej 800 oficerów i 23.000 szeregowców'. 
N ad rzeką Szaho padło 43.000 Rosyan i 20.000 
Japończyków . Pod Sandepu s tra ty  w yno siły
15.000 po stronie rosyjskiej, a 9.000 po stronie 
japońskiej, w reszcie pod M ukdenem padło w 
ciągu 20 dni 2 140 oficerów i  90.000 szerego- 
w'cówr, a po stronie japońskiej 41.000 ludzi.

Olbrzymia hczba żołnierzy, doskonała techni­
k a  broni, spraw ność w  jej używaniu, tudzież 
ogromne roznam iętm enie po obu stronach —

Berlin, 4 w rześnia.
Sl-tfB generalny ogłasza: W ielka k w ate ra  

dn ia  3 w rześnia.
Przy wzięciu położonej w ysoko na skałach 

„fortecy zaporowej" Givet, podobnie jak 
przy Namur, okazały znakomicie swe działanie 
przysłane przez Anstro-W ęgry ciężkie baterye 
motorowe, przez swą ruchliwość i przez pewność 
w trafianiu i oddały _ nam znakomite usługi. 
F o rtece  zaporow e: Hirsun, AiveIIes, Omncle, La 
Fere i Laon zostały wzięte bez w alk i.’Wobec 
tego znajdują się w szystkie fortece zam ykają­
ce północną Francyę, z wyjątkiem  Mruoeuge, 
w naszych rękach. .

Na Rheims wdrożono atak. K awalerya armii 
generała von K luga w ysyła  patrole az pod Pa­
ryż.

. V\roj.-ko zachodnie przekracza Anizę i  m a­
szeruje da le j ku iJarnt, P ojedyncze straże 
przednie już tam  d o tarły . N ieprzyjaciel znaj­
duje się przed  arm iam i gen era ła  pułkowmika 
von K luga, von Buelowm, von H ausnera  i k się­
c ia  W uertenburskiego w odwrocie lut Marne i 
j»i»/a Manie,

Przed armią niem ieckiego n astępcy  tronu 
s tan  ił nieprzy jaciel, op ierający  się na  Veraun, 
opór, zosta ł jednakże odrzucony w  k ierunku  
południow o-w schodnim .

Armie bawarskiego następcy ł ronu i generała 
pu łkow nika  von  Ile-ringcn-a znajdują się jesz­
cze ciągle przed  silnem i umoenioiiem i m iejsca­
mi w  L otaryng ii francuskiej. W górnej Alza- 
cyi uw ijają  się niem ieckie i  francusk ie  oddziały  
w śród  w alk.

N a w schodzie zb ie ra ją  wojska generała puł- 
kowniKa Hindenburga w  dalszymi ciągu  owoce 
zw ycięstw a. Liczba jeńców  wzrasta codziennie 
i dochodzi już do 90.000, D ział i innych tro ­
feów, k tó re  porzucone zosta ły  w  lasach i ba­
gnach, jeszcze nie przeliczono. Miano wziąć 
trzech rosyjskich generałów, względnie komeu- 
dantów. W edług  wiadom ości ze źródeł ro sy j­
skich, pad ł dowódzc-a w ojska rosy jsk iego .

W iedeń, 4 w rześnia. 
„,N. F r. P resse11 donosi z B erlina:
O gólna liczba dział zdoby tych  w bitw ie pod 

1 inne-nbore;iem w ynosLfitG ,

Berlin, 3 w rześnia.
P o d  Miiiiste-re-m w  Tlanowerze przyw ieziono 

pierw szy tra n sp o rt w ięźniów angielsk ich  w licz­
bie 1200 ludzi. W przeciw ieństw ie do F rancu­
zów i  Belgów  robią Angdiey' dodatn ie  wrażenie, 
lecz są  w idocznie przygnębieni.

Łącznie z  żuaw am i obóz w M tinstcrzc liczy 
dotąd 25.000 jeńców .

Przeniesienie rządu H  cu M ^a  
do '■«&£.

Paryż, 4 sierpnia. 
Doniesienie agencyi Havasa: Fre' 

zyd«nt repuoliki i rząd francuski 
opuścili ubiegłe! nocy Paryż u^ali 
się co Dordeaux.

Paryż via Rzym, 4 września.
A g e n c ja  I la r a s a  donosi z B ordcaux: Przyr- 

był tu  specymlny pociąg  z prezyden tem  Poin-i 
carem  i m inistram i. T łum  p rzy w ita ł pociąg  o-* 
krzykam i: N iecli ży je Poincare! N iech żyie
F rancya! P o incare  zam ieszkał w  p refek tu rze. 
S łużba m in isterstw  i służba w ojenna już została; 
urządzoną.

Ostatnie wysiłki Francyi.
f i  e 1 o g r. „N R e f.“)

Paryż, 4 w rześnia.
Pow ołano rek ru tó w  1914 roku  do służby wi 

Lmi.
W iedeń, 3 września.

„Die Z cit“ donosi z B erlina: Z 1’ary'za dono­
szą Pichoii porusza w  „ P e tit  Journal** plan; 
.sprow adzenia k ilk u se t ty sięcy  Japończyków* 
do E uropy  celem poparc ia  tró jpo i ozumicnia. 

JPicłubn je s t  zdania, że plan  ten  ze w zględu na 
praw dopodobnie d ługo trw a łą  w ojnę d a  się hv 
tw o przeprow adzić.

Odszkodowanie wojenne.
(Telegr „N. Ret.**)

^  Berlin, 4 w rześnia.
„Lokałanzeiger** donosi, że N iem cy zażąda 

ją  od F ra n c j i  odszkodow ania w ojennego 45 
miliardów franków.

Bomby n ie M C k ia  A n tw e rpii-
i Londyn, 4 w rześnia.

(D rogą na  Berlin.) B iuro R outera  donosi - 
A ntw erpii pod a tą  2 w rześnia:
. Balon Zeppelina, który- w czoraj przed godzi­

ną 4 rano przeleciał nad  A ntw erp ią  i by ł dość 
silnie ostrzeliw any, zdołał mimo tego rzucić 
k ilkanaście  bomb. 10 domów odniosło ciężkie  
uszkodzenia. P ięć  bom b padło n a  błonia.

W iedeń, 3 w rześnia.
„Dio Z eit“ donosi z A ntw erpii:„LA lIgem eint 

Iłande lsb lad" donosi, że położenie w A n tw er­
pii je s t rozpaczliw e.

M a n iM e e  h  ( M i a  z  pjuoiia 
z a y d y łu  armii M i l a  I M h  t a j e .
H*?  ------  y  (Teł, c. k. Biura Koresp.)

K  — - * W iedeń, 4 września.
N a w iadom ość.o  rozm iarach zw ycięstw a a r ­

mii D ankla  i A uffenbcrga urządzono wczoraj 
patryotyczną m anifestacyę przed mimsrerstwem  
wojny. Śpiewano pieśni iiatryotyc/.nc i  w zno­
szono okrzyki n a  cześć cesarza i arm ii. Przed 
m inisterstw em  w ojny  jak o też  w k ilk u  punk tach  
n a  R ingstrasse  w ygłoszono mowy-. Tcłno zapa­
łu maiiifestacy-e trw a ły  do północy. Gdy- na u- 
licyr pojaw ili się żołnierze niem ieckiego oddzia­
łu  ze Sku tari, p rzy ję to  ich objaw am i sympatyd, 
przy'czem wznoszono okrzyki na  cześć cesarza 
niem ieckiego. T akże  przed niem ieckim  kon.nila- 
iem  urządzono manifostacy-ę, gdzie odśpiew ano 
p ieśni p a tryo lycznc  niem ieckie i wznoszono o- 
k rzy k i n a  cześć sprzy-mierzonego monarchy'.

Flota angielska na wybrzeżu Syryi.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Frankfurt, 4 w rześnia. 
„F ran k fu rte r  Zeitung** donosi z R zym u:
Z E g ip tu  nadeszły  w iadom ości, donoszące, że 

Anglia zmobilizowała flotę m ałych krążowni­
ków i łodzi torpedowych na wybrzeżu Syryi i
Palestyny, poniew aż rozeszły  się pogłoski, że 

wszystko to spowoduje w obecnej iVojnie jeszcze Turcya gromadzi wojska w Syryi, które mają 
większe s tra ty , zwłaszcza po stronie rosyjskiej, wpaść do Egiptu.

„B erliner Tageblatt** podaje do tych  walk
komentarz fachowy, napisany przez majora poza 
służbowego armii pruskiej, K. Mohrata, znanego 
autora militarnego. Moraht pisze pomiędzy in- 
nemi:

„Godną uwagi jest ta  okoliczność, ze prawe 
skrzydło owej lewej grupy austryackiej (gene­
ra ł Dankl) znajduje się w odległości zaledwie 
20 kilometrów od walczącego skrzydła rosyj­
skiego, operującego naprzeciw Rawy EusKiej, 
a mianowicie linia austryacka posunęła się o 20 
kilometrów na północ.

Gdyby armia gen. Dankla przepędziła na 
froncie Rosyan poza Bug, to wystarczyłoby na­
stępnie, ażeby się obróciła, a w p a d ł a b y  n a  
t y ł y  R o s y a n ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  n a  
p ó ł n o c  o d  L w o w a .  Dużo zależy od wypa- 
ków. które się vozegrają na tem skrzydle atmii 
austryackiej. 7*

i

Stanowisku Wioch.
t„ ._  ___ Berlin, 4 w rześnia.

,. Vossusche 7Mg.“ donosi, że misy-a y łoskiego 
am basadora  w Berlinie, Boliaticgo, k tó ry  już 
w rócił z Rzym u do Berlina, w ydala dobre re­
zultaty. P rzed  jego podróżą trójporozum icnie 
żądało w ciąż od W łoch albo oderw ania się od 
tró jp rzym ierza  albo, co najm niej, neutralności, 
n ieprzychylnej d la  do tychczasow ych sprzym ie­
rzeńców  w łoskich .

„O tóż —  pisze „Yoss. Z łg .“ — nasi p rzy ja ­
ciele byli w tem  szczęśłiwcm  położeniu, :e mo­
gli W łochom  uczynić kontrpropozycye, k tó re  
nie obiecują im  gruszek  na w ie rz b ie ,  lecz s to ją  
n a  gruncie osiągalnej rzeczyw istości, bez ja- 
kic.hkolw lek gestów  groźby'. P rzy tem  p rasa  w ło­
sk a  s ta ła  do tychczas pod  w pływ em  doniesień 
ag en cy i R eu te ra  i l la v a sa , obecnie zaś po po­
bycie B ollatiego uderzy ła  w  ton cieplejszy dla 
Niemiec i Aust-ro-W ęgier.

Zawieszenie działalności 
OstmarkeiwbreiniL

K atow ice, 4  w rześnia.
„K aitow ifzcr Z(g.‘! donosi, że z dniem  ogło­

szenia m obilizacyi niem ieckiej O s t  m a r k e  n- 
v e t  o 5 Ti z a w i e s i ł  s w o j ą  d z i a ł a l ­
n o ś ć  i oddał całą sw oją o rg a n iz a c ję  w służbę 
Czerw onego K rzyża, k tó rem u jak o  pierw szą ra ­
tę  wy-płacił już  25.000 m k. T ak ie  postanow ie­
nie zapadło  jednoinyślo ic  na posiedzeniu  R ady 
naczcinoj, w zm ocnionej przez członków  p ro ­
w in c ji  u  schodniej. Czy S tow arzyszenie po 
źniej znow u podejm ie sw oją działalność i w j a - 1 
kiej m ierze, to  —  ja k  się d o a- i a d u j e - K  a t  t o w i - 
tze r Z tg .“ I— b ęd z ie ’zależało od rozw oju dal- 
sz_ych w ypadków  i od dalsze-go zachow ania się 
polskiej ludności. D ziennik przypom ina przy 
te j sposobności o sta tn i ustęp s ta tu tó w  Osłimar- 
kcir. ercinu, w edług  k tó rego  zadan ie  S tow arzy­
szenia należy uw ażać za  ukończone, jeżeli po l­
ska  ludność wyTzekme się a g i ta c j i  przeciw  
I* iemcom i w pokojow e j ly  w alizacyi z innym i 
m ieszkańcam i niem ieckiej ojczyzny' s ta ra ć  się 
będz.c b rać  udzia ł w- ..dobrodziejstw ach  k u ltu ­
ry  niemieckiej** i sw oje n iew ątp liw e zdolność 
i energ ię  „odda tej ku ltu rze  na  usługi**.

0 wstrzymanie przesyłek pier> ę r̂.yeh, 
dia zatogi na polu walki.

(Te1 c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 4 w rześnia.

M inisterstw o w ojny  dow iedziało się. że w 
państw ow ych zak ładach  pocztow ych nadan  
zupełnie niespodziew anie w iele przesy łek  pie­
niężnych d la  osób z załogi, znajdu jących  sit 
w polu Ze s trony  kom peten tnej donoszą, że 
załoga w  polu je s t znakom icie zaopatrzoną ; 
oprócz tego otrzym uje regularnie żołd i d o d a t­
ki polowe, a więc rzeczyw iście ma załoga dość 
p ieniędzy rto rozporządzenia i s ta ra  się posyłać 
je do domu, wobec, czego nic zachodzi po trze 
ba posyłan ia je j p ien iędzy . . ..

Car do bufgarskiegc 
następcy tronu,

W iedeń, 4 września, 
„N. F r. P-re-sse** donosi z B erlina: Do „Y oss. 

Z tg ,“ donoszą, że c-ar w ysła ł odręczne pismo 
do bułgarsk iego  n as tęp cy  tro n u  ks. B orysa; 
p rzypom inając m u, że popełn iłby  grzech śm ier. 
te in y , gdyby s tan ą ł po stron ie  w rogów  cara , 
cs łc i sdowiańszczYzny,



N r. 3 8 4 . / O V j c  »  '  J i  J* Ó~ Jst $ t  Ai »  sł< P ią te k ; 4  W rz e ś n ia K , 34

L e g i o u a y .
 ̂S p raw ą mezmk-rnej w agi jes t, ab y  w śród  Le­

giom , w Bi/szyeh p rzestizeg an ą  b y ła  jak n a jsk iu - 
pulatnie_ hygiena, a  więc w pierwszym  rzędzie 
c z y s t o ś ć ,  k tó ra  zapobiegając szerzenia się 
w iiiu  cnorob, przyczyn ia sie znakom icie do u- 
'rzyr.lamia dzielności i spraw ności żołnierza, W  
tej in te n c ji  p o w sta ła  w K rakow ie, z inioya- 
tyw y g rona p ań  p rzy  poparciu  Z arządu  miej­
skiego, p ra ln i-  (ul. Fędzichów ), k tó ra  b e z ­
p ł a t n i e  zaofiarow ała swe usług i Organłza- 
eycm  woj&fcowrm polskim  ze w szystk ich  kwa­
ter. P ra ln ia  funkcyonuje  od tyygodn i. Z ajm uje 
się  n ie  ty lk o  praniem  bielizny, a le  i n a p ra w ia ­
niem  jej, a  n ad to  bardzo  zniszczoną w ym ienia 
n a  now ą. P an ie , p row adzące pra ln ie , uw ażają 
jed n ak , że żołnierze n asi nie korzystają, z niej 
w  d osta teczne j m ierze. D otychczas pożyteczne 
to  przedsięw zięcie za tru d n ia  przeszło 30 osób, 
lecz chętnych  do  p racy  je s t znacznie w ięcej 1 
prali ia, zuży tkow uiąc  te zg łaszające się siły, 
m ogłaby  zadość uczynić o w iele szerszem u za­
potrzebow aniu , g d y  dziś n ap ływ  bielizny je s t 
n a d e r m ały  ■ -

S praw ą tą , m ającą niepoślednie znaczenie 
d la zdrow ia naszych  żołnierzy, pow inniby m °że 
za jąć  się kw aterm istrze  i u regu low ać ją  odpo­
w iednim i rozkazam i, p rzyczem  b y ło b y  w skaza- 
nem , ab y  z usług  p ra ln i skorzystano  w  możliwie 
najszerszej m ierze, więc zorganizow ane dosył- 
k ę  bielizny tak  sę z poza K rakow a Chodzi o 
zaspokojen ie  e lem entarnego postula+u, niem niej 
w ażnego w czasie wojny, niż w pokoju . N ależy 
pam iętać, tz żołnierze zw ycięskiej arm ii japoń ­
sk ie j podczas w ejny  z R osyą otrzym yw ali z 
O jczyzny co ty dz ień  św ieżą bieliznę i (obycza­
jem  tam terszym ) siedm ... szczoteczek do zę­
bów . Surow o p rzestrzeg an a  h y g ien a  zapew ni­
ła  im  z pew nością w  niem ałym  stopniu  w yż­
szość bojow ą nad  M oskalami, k tó rz y  czj stością, 
ja k  wiadomo, nie grzeszą. - —  -

Ofiary.

w Januszkowieach 470, Spółkę oszcz. i poż. w Za- 
czerriu 968; Spółkę oszcz. i poż. w Korczynie 903; 
Spółkę oszcz. i poż. w Włosienicy 894; Sp'ółlię 
oszcz. i poż w Rakszawie 724; Spółkę oszcz. i poż. 
w Szerzynach 739; Spółkę oszcz. i poż. w Dą­
brówce niemieckiej 460* Spółkę oszcz. i poż. w 
Grębowie 1.630; Spółkę oszcz. i poż. w Lipnicy 
murowanej 1.199; Spółkę oszcz. i poz. w Harou- 
towicach 514; Soółkę oszcz. i poż. w Zembrzy­
cach 876; Spółkę oszcz. i poż. w Starej Wsi 447; 
Spółkę oszcz. i poz. w Ociece 465; Spółkę oszcz. 
i poż. w Gawłuszowicach 2.800, Spółkę oszcz. i poż. 
w Krościenku W. 437, Spółkę oszcz. i poż. w Ł o ­
dygowicach 458; Spółkę oszcz. i poż. w  Polance 
Wielkiej 785; Spółkę oszcz. i poż. w Ciężkowi­
cach 868 , Spółkę oszcz. i poż. w Przeciszowie 687; 
Spółkę oszcz. i poż. w Brzozowej 58i; Spółkę oszcz. 
i poż. w Babicach k. Al. 1,656; Spółkę oszcz. i poż. 
w Liszkach 2.228; Spółkę oszcz. i poż. w Niegowici 
1-545; Spółkę oszcz. i poż. w Zawadzie 612; Spółkę 
oszcz. i poż. w Szczepanowie 887; Spółkę oszcz 1 
poż. w Piotrowicach 633; Spółkę oszcz. i poż w 
Łące 815; Spółkę oszcz. i poż. w Sędziszowie 1 0U0; 
Spółkę oszcz. i poż. w Chmielowie 739; Spółkę 
oszcz. i poż. w Jeżowem 1.498; Spółkę oszcz. i poż. 
w Ttuczani I.O16 K Jan  R anty Federowicz ty ­
tułem I. raty  zdeklarowanych w Banku krajowym 
K o.OOO — 1.000 K.

M jra k .ó # r ,  4 w rz e ś ii* .

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże sie z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany bedzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem.

Ruch publiczności a tramwaje. Od pewnego cza­
su ruch wozów tramwajowych odbywa się niezu­
pełnie regularnie. Są zresztą przyczyny, które to 
mogą w części usprawiedliwić. Jednakże nie uspra- 

W głównej Kasie miejskiej na rzez Skarbu w o -! wiec*hwiaja one zupełnego niedostosowania kursu
jenuego Polskich Legionów złożono 2 września: 

K 4.000 Towarzystwo Strzeleckie w Krakowie; 
K 2.897 78 h Oddział drobnych darów i datków; 
K 2.000 21 h Administracya „Czasu" ze składek, 
K 1.788 40 h Rowiatowy Komitet narodowy w Kol- 
buszowy; K 1.000 Chaim Szymon Kahane, Seweryn 
Kisielewski, OO. Kameduli, jako L rata zdeklaro­
wanych 3.000 K, Józefowie Unit-rzyscy, Bruno 
W ijciechowski; K 823 Towarzystwo artystów pol­
skich „Sztuka", przekaz na Bank krajowy; K 548 
Ks. Józef Piechowiez, gmina Nockowa ze skiadek; 
K 500 Józef Mehoffer gotówką K 138 20 h i kwit 
rekwizycyjny na bydło na K 361 80 h: Bernard 
llueller , c. k. inżynier m arynarki w Poli; prof. Jan  
Czubek K 100, Augusta Czubkowa K 100, Zofia 
Czubkównu K 100 — razem 500; Gmina miasta 
Strzyżowa, Teodor Axentowicz, przekaz na Bank 
krajowy; K 263 h 75 Urzędnicy gazowni miejskiej, 
jako I. ra ta  zdeklarowanj kwoty; K 250 ks. Fran­
ciszek Gutwiński, kap. w Białej, pow. Stróże; K 
242 Dyrekcya Akademii handlowej, cały fundusz 
budowy bursy dla uczniów; K 205 Dyrekcya i u- 
rzędnicy fabryki w Izdebniku; K 200 dr Maksymi­
lian Blasberg, Stow. gosp.-czynk. w Ketach; K 192 
ks. Jan  Fig w er, Stryszów, ze składek parafian;

wozów do ruchu publiczności. A tak  było n. p. 
dzisiaj rano na linii, prowadzącej do parku Jorda- 
na. Od wczoraj wiadomo było o gotującej się tam 
rewii i przysiędze legionistów, można też było prze­
widzieć, że ruch publiczności w tam tą stronę bę­
dzie wielki ponad normę. Tymczasem, jak zwykle 
w  ostatnich tygodniach, puszczono na tej linii dwa 
wozy, na które trzeba było czekać po pół godzi­
ny i publiczność miała przyczynę do głośnych a 
zupełnie uzasadnionych narzekań.

Z teatru miejskiego W ciężkich chwilach, jakie 
przeżywamy, artyści nasi nie szczędzą wysiłku, 
aby troskę przygniatającą myśl naszą w oczekiwa­
niu wj-padków olbrzymiej doniosłości, wyrwać z 
przygnębienia. W ystawiona wczoraj komedya S t  
Kozłowskiego „Polka w Ameryce" jest lekkim, 
finezyjnym utworem o prostej akcyi, której cechą 
charakterystyczną j ts t  beztroska, ujęta w lekki 
dowcip, usprawiedliwiający maio prawdopodobną 
eskapadę Polki, krakowianki, szukającej szczę­
ścia w Ameryce. Energia bohaterki i jej spryt ży­
ciowy dopomagają jej do osiągnięcia celu, jakim 
jest zawsze dla kobiety zdobycie tego, którego wy 
brało serce.

Udr.tną komedyę, która odsłoniła nowe nieznane 
dotąd rysy w talencie autora „Kazimierza i Ester-K 160 h 74 Ludmiła i Helena Górskie; K 120 Oty­

lia Sasi w Wiedniu „won einigen Wienem fiir die ki", grano z werwą i humorem. Świetnie grali w 
tapferen polnischen Schutzen";" K 105 Tadeusz Żuk pierwszym rzędzie pp. Jednowski, Noskowski i
Skaiszewski; K 100 .Tan Bocheński z Wróżeni.:, 
Cech wspólny w Ujściu Solnem. ks. Piotr Hajduk, 
Stubno, parafia Wiśniowa, prof. Henrykowie Pa- 
chońsc-y, dr Jan  Żamowski dalszy datek-, Ludwik 
Marcisiewiez, ks. Jan  Wcisło, J . St. Stadtmullero- 
wie, S. Służebnice Serca Jezusowego; K 70 parafia 
Podstolica; K 66 h 70 gmina Wróblówka, powiat 
Nowy Targ, ze składek; K 58 Dyrekcya i grono 
nauczycieli c. k. seminaryum naucz. żeń. tytułem 
zdeklarowanych 3 % — pł ac za wrzesień (re­
szty); K 50 Antoniowie Moliccy, Józef Hetper, El­
żbieta z Kraussów Stadtmiiller; K 40 dr Franci­
szek Bujak: K 32 Personal drogueryi Jędrzejow­
skiego: K 30 Władysław Zapałowicz, nadradra ko­
lei, jako dalszą ratę; K 22 dr Aleksander Gottlieb, 
10% i  poborów miesięcznych I rata za wrzesień; 
K 20 Antoni Matlak, dr Witold Rubczyński, prof 
uniwn; K 12 gmina Kcbielnik; K 10 Barbara Ję- 
drzejkiewiczowa, Raba Niżna, Eustachy Wirski. 
ze składek, Jan  i Anna Zającowie, Józefowie Bu­
kowscy; K 5 Nina Jankow ska, Maryla Kowalska, 
Henryk Jankowski; K 3 Teodor Kułakowski: K 2 
Katarzyna Geiger.

Za pośrednictw em Filii Banku krajowego w K ra­
kowie tvpłynęły do głównej Kasy miejskitj w dniu 
31 sierpnia b. r. następujące kwoty, złożone przez: 
Spółkę oszcz. i poż. w Tarnowie 658; Spółkę 
oszcz. i poż. w Mucharzu 879; Spółkę oszcz, i poż.

Mielewski, wyborny typ polski, f^unający przy­
gód na ziemi amerykańskiej, dała p. Jarszewska. 
Inne role znalazły doskonałych wykonawców w 
pp. Bednarzewskiej, Turowiczównie, pp. Stanisław­
skim, Noskowskim i Trzywdarze. — Publiczność 
oklaskiwała sztukę gorąco.

Zakład ks. Pijarów w Rakowicach. Prywatne 
gimnazyum realne, posiadające prawa szkół publi­
cznych, zostaje obecnie otwarte. Zakład mieści się 
w obszernym, hygienicznie urządzonym budynku 
pośród rozległego parku w otoczeniu wiejskiem 
Młodzież znajduje tu całkowite utrzymanie i po- 
biara naukę według planów szkół rządowych z do­
datkiem licznych przedmiotów nadobowiązkowych 
(języki muzj ka), udzielanych w miarę potrzeb. 
Przejście z gimnazyum klasycznego do realnego 
dopuszczalne jest pod pewiymi warunkami.

Groźny upadek. Wczoraj w południe w domu 
przy ulicy Koletek pod L. 11 chłopiec 14-łetni 
spadł ze schodów trzeciego piętra i złamał podsta­
wę czaszki. Opatrzyło go pogotowie ratunkowe, 
poezem przewiozło do szpitala św. Łazarza. Stan 
chłopca groźny.

Galicyjskie Towarzystwo Kredytowe Ziemskie 
we Lw owie donosi, że raty hipoteczne z poży­
czek tej instytucyi należy uiszczać za pośrednic­
twem Banku krajowego w Nowym Sączu, albo 
filii tego Banku w Krakowie.

CA RIT ETLA R .

Z duńskiego  przeł. J .  K.

Ugromnto się kochali! Uczciwie, ja k  Bóg przy­
kazał, a zaw rze z daleka.

On był w brow arze, ona w kuchni. Ilekroć on 
przechodził koło o tw artych  okiennic brow aru, 
spoglądał ku  niej, naprzeciw ko; tosam o robiła 
ona ze sw ojego okna —  rzadko mieli sposob­
ność znaleźć się bliżej siebie.

M arya była  jedynem  dzieckiem  bogatego pi­
w ow ara L au sta  S illesena B jerga, k tó ry  nie m iał 
n ikogo  więcej z blizkich. C how ał się u  m ego 
jeszcze w yrostek  Ja s iek , k rzy w y , o brudnej, 
p iegow atej tw arzy  i rudej czuprynie, ale to by ł 
b ra ta n e k  L austa .

J e s  był parobkiem , niezm ordow anym  robo­
tn ik iem , w ierną, oddaną duszą; L au st w ziął go 
z Domu ubogich i w yuczył b row arn ictw a, po 
pierw sze d latego , że mu to  wy padało  taniej, 
pow tóre  w  pierw szych la tach  m iasto płaciło  
m u za u trzym anie  chłopca.

Sam L aust Silłesen B jerg uchodził za  najbo 
gatszego  obyw ate la  A ebelto ftu ; zasiadał w R a­
dzie m iejskiej i był przełożonym  piw ow arów  i 
gorzelników . h a  m orzu m iał dw a s ta tk i, a b ro ­
w ar jego zaopatryw ał ca łą  okolicę.

Z pow ierzchow ności był to m ały, tłu s ty  czło­
w ieczek, o jasnych  w łosach i g rubym , pałąk o ­
w atym  n-osic. Ten o s ta tn i był n ie ty lk o  uderza­
ją c y  co do k sz ta łtu  lecz odznaczał się też bar­
w ą cynobrow ą, przechodzącą n a  zim nie we fio­
le t, a  aw et w* szczególniej ostre  m rozy w  cie- 
nmomcbiesKi kolor. Zm ienna barwa jego nosa

w yw oływ ała rozm aite downipy i złośliwe uw a­
gi A ebeltoftczyków . L atem , gdy  nos ten  by ł 
czerw ieniutki, nazyw ano jego w łaściciela: L a­
ust R osenbjerg. W  zimie zaś jak iś  zazdrośnik 
napisał na okiennicach brow aru: L aust Blaa- 
b jerg  *).

Tego było mu już za dużo. Po długich  n a ra ­
dach z rodziną i przyjaciółm i udał się L aust do 
m agistra tu  i prosił zw ierzchność, aby  jem u i ro ­
dzinie pozw o’ono odrzucić z nazw iska słowo 
Bjerg, d a jące  pole do żartów  tak , że o d tąd  w 
skorow idzu, w księdze podatkow ej i na  szyl­
dzie figurow ało ty lko  L au st Silłesen.

Pew nego sobotniego w ieczora, po  robocie, 
poszedł Je s  do studn i, na podw órzu, um ył się 
starannie, zczesał swoje ładne, ciem ne w łosy 
na  czoło, co w tedy było najm odniejsze, zaw dział 
długi, jasnobrązow y k a tta n , zapukał do m iesz­
k a m  piw ow ara i w sunął głowę. U jrzaw szy je ­
dn ak , że k to ś  je s t u niego, poczerw ieniał, co­
fnął się i czeKał pod drzwiam i. W  chwil j pó­
źniej w szedł i z as ta ł p ryncypa ła  stojącego w 
oknie i pogw izdującego.

Je s  kaszlał, chrząkał, w ogóle bardzo t y ł  
zm ieszany, gdy  opow 'adał, ja k  ko ch a  M aryę, 
k tó ra  od  w ielu la t  b y ła  ca łą  jego  nadzieją , 
przedm iotem  w szystk ich  jego m yśli i tęskno t. 
U trzym yw ał on, że nie może sobie wyoDrazić, 
ja k  by mógł bez n iej istnieć.

L au st Silłesen pozwolił mu się w ygadać, a na­
w et uśm iechał się , gdy J e s  coraz śmiclgzemi 
w yrazam i k reślił sw oje uczucia. K iedy naresz­
cie już nic w ięcej nie m iał do pow iedzenia, s ta ­
ry  usiadł n a  ław ie i  począł mówić:

—  Siadaj, chłopcze, pom ów im y o te j sp ra­
w ie. Znasz mnie nie od dziś i  wiesz, że ze mnie

Wiadomo lei Lwowa.
(fepokoj w mieście -— Aprowizacya, — Brak wo­
dy. — Siraż obywatelska. — Policya. — Rada 

szkolna kraj'owa. — Wyj płata pensy j).
Z numeru „Słowa Polskiego", który we Lwowie 

wyszedł w e  ś r o d ę  p o p o ł u d n i u ,  a  dzisiaj ra­
no dostał się do rąk naszych, przytaczamy nastę­
pujące infonnacye:

Dzięki energicznemu stanowisku Rady miej­
skiej, życie w mieście wraca już zupełnie na noi 
malne tory. Jedną z pierwszych trosk Rady była 
sprawa aprowizacji miasta, w któiym  to kierunku 
pod tym względem niema żadnych oDaw. Poczy­
niono też stanowcze zarządzenia przeciw wyzy­
skowi konsumentów. ;

Każdy z członków Straży Obywatelskiej będzie 
miał przy sobie taryfę maksymalną i straż czuwać 
będzie z całą energią nad tern, by publiczności nie 
wyzyskiwano. Straż ma prawo i obowiązek are­
sztowania każdego, dopuszczającego się takiego 
wyzysku, i do wszystkich tych będą stosowane z 
całą bezwzględnością przepisy ustawowe z karą 
więzienia, odebrania koncesy? i t. d. w najobszer­
niejszych granicach.

Celem zapobieżenia brakowi wody zwróciło się 
prezydyum z odezwTą do ludności, by szanowano 
wodę wodociągową ze względu na ogromne jej za­
potrzebowanie w obecnej chwili. R ada zarządziła 
dalej natychmiastowe otwarcie wszystkich stu­
dzien prywatnych do celów użytkowych, jak  skra­
planie ulic i in., a ponadto bije się nowe studnie.

Tramwaje bęuą niebawem krążyły zupełnie nor­
malnie.

Bezpieczeństwo w mieście jest zapewnione w 
całej pełni. Szeregi straży obywatelskiej, dla któ­
rej otrzymano już uzbrojenie, rosną z każdą chwilą.

Ponadto pełni nadal fuiskcye bezpieczeństwa 
straż policyjna, jak a  pozostała we Lwowie, a szef 
biura bezp;eczeństwa dyrekcyi połicyi, starszy ko­
misarz Karabanowsk’" który pozostał we Lwowie 
wraz z pozostałym i urzędnikami i agentami poli- 
cyi, otworzył kom isaryat policyjnj przy ulicy Ja ­
chowicza L. 3, gdzie mieściła się inspekeya połicyi 
i działa energicznie w porozumieniu z komendą głó­
wną Straży Obywatelskiej.

Do szeregów Straży Obywatelskiej zgłosił się 
jeden z pierwszych w charakterze szeregow ca eksc. 
hr. Leon Piniński.

R ada szkolna krajowa nie przerwała czynności, 
pomimo wyjazdu wiceprezydenta i przydzielonjTch 
urzędników politycznych. Kieruje nią ooecnie 
najstarszy rangą radca dworu Z a l e s k i .

Fensye nauczycieli i emerytów naucz, będą nie­
wątpliwie wypłacone, ponieważ, jak  się dowiaduje­
my, Wydział krajowy pozostawał Radzie szkolnej 
potrzebne na ten cel pieniądze.

Poczta funkcyonuje już zupełnie normalnie.
Dziś w południe odbyło się w sali prezydyal- 

nej zgromadzenie urzędników skarbowych przy u- 
dziale kilkuset członków. Prezydyum Stówa urzę­
dników konceptowych skarbu zawiadomiło zgro­
madzonych, że odniosło się telegraficznie do pre­
zydyum dyrekcyi skarbu z żądaniem zajęcia się u- 
rzędnikami, pozostałymi we Lwowie. Wobec tego 
prezydyum zażądało imiennego spisu wszystkich 
urzędników pozostałych na stanowiskach, przyrze­
kając, że przyjdzie im z pomocą. Tym, którzy 
nie otrzymali jeszcze pensyi, prezydyum nadeśle 
jc czekami, które wypłacać będzie dyrekcya poczt.

Od osób, które wczoraj (we czwartek) rano wy- 
jechaly ze Lwowa, a dzisiaj, w .ncey lub rano przy­
były do Krakowa, dowiadujemy się, że w mie‘cic 
panował spokój i miasto przybierało powoli swęj 
zwykły charakter.

Wielu urzędników połicyi lwoskiej i dyrekcyi 
skarbu, bawiących w Krakowie, otrzymało wezwa­
nie, aby wracali do Lwowa na swoje stanowiska.

w o j r a y .
Odznaczenie Rcnnenkampfa. Ja k  dunosi peters­

burska ageneya telegraficzna z Petersburga, car 
nadał generałowi Rcnnenkampfowi za waleczność 
order św. Włodzimierza z mieczami.

Wspólny grób wojskowy. Jak  donoszą dzien­
niki wiedeńskie, tamtejsza R ada miejska postano­
wiła ufundować wspólny giób dla rannych w o- 
Decnej wojnie, którzy zmarli w Wiedniu bez ró­
żnicy narodowości i wyznania. Grób będzie wy­
budowany na cmentarzu centralnym. Na grobie 
tym będzie później postawiony pomnik.

Zamknięcie teatrów nadwornych w Wiedniu. — 
Z rozporządzenia generalnej intendantury Opery 
nadwornej i Teatru nadwornego w Wiedniu obie 
te sceny zostały zamknięte. Ponieważ zamknię 
cie tych teatrów będzie trwać dłużej, niż 14 dni, 
więc w myśl artykułu 16 kontraktów, zawartych 
z personalem scenicznym, śpiewacy i aktorzy

*) blaa — niebieski. TSSTjfg-':-

Z  d ru k a rn i  1 i to ra c ju e j  w  K ra k o w ie , nL  J a g .e llo ń s k a  1 0 ,

tęgi przem ysłow iec. Jeże li chłop jak iś  zjedzie 
n a  moje podw órze z fu rą  zboża a  ja  wrym iarku- 
ję, że je s t w  k łopotach  p ieniężnych, proponu­
ję m u pułowę togo, co wart, jego jęczm ień. J e ­
żeli w brow arze spali się nam słód  a  mnie się u- 
da w pakow ać go kom uś, k to  się nie spostrze­
że, musi go sobie w-ziąć, nic m u nie pomoże. 
T akie je s t praw o kupieckie  i w łaściw ie każdy  
kupiec je s t  oszustem . Ale widzisz, chłopcze, 
daw ać tow ar ze s tra tą , w yzbyw ać się go, a  w 
zam ian m c nie dostać , m ógłby ty lk o  po p ro­
stu  głupiec a  nie L aust Silłesen.

—  Czemże ty  je steś, poczciw y Jesie?  nędza­
rzem , nie m ającym  n aw et ty le  tran u , ile go 
trzeba  n a  w ysm arow anie w łasnych butów . A 
czem je s t  M ike? N ajbogatszą dziew czyną w mie­
ście.

—  Mam u  pana zasługę zs cz te ry  la ta  —  od­
w ażył się w trąc ić  Je s . —  M ógłbym n a  w łasną 
ręk ę  prow adzić brow ar.

—  T aak ?  A gdzież m asz tę  zasługę? P rzy ­
rzekłem  ci p ieniądze, praw da, ale cofnę swoje 
słowo, jeżeli ci będą g łupstw a w głowie. P row a­
dzić na w łasną ręk ę?  S łyszane to  meczy'. J a , 
b ra tk u , zaprę się, abym  ci by ł w inien cośkol­
wiek, a  dow odu nie m asz żadnego; powiem , żeś 
zasługę bra ł i koniec.

—  Na władną rękę! —  no. no! Przecież tyś 
mi w inien, dużo mi je s te ś  winien, k ilk a  ty się ­
cy  ta larów  za  w szystko , co ci dałern. T a k  mi 
śpiewasz? to  ja  ci znów zagram  inaczej! N ie­
daw no jedenaście  la t byłem  ław nikiem . Czło­
n ek  sąd u  k ręc i konopny  sznur, ale, dalibóg, nie 
n a  to, aby  się sani n a  nim  wieszał.

Je s  sp łak a ł się, słysząc to. groźby i p rzykre  
obrazy, jak ie  p rzed  nim roztaczał p racodaw ca.

—  Jeże li w szystko  mnie zaw iedzie, m am  
przecież dwie zdrow e ręce, ty ch  mi n ik t nie od­

nie będą pobierać przez czas zamknięcia dodat­
ków funkcyjnych. Artyści obu teatrów odbywają 
narady, które jeszcze się nie zakończyły.

Aresztowania z powodu zdrady sianu. „Kores 
pondenz Herzog" donosi z Pragi:

Jak  donoszą „Nasze HI asy" w Czeskim Bro­
dzie został uwięziony właściciel tamtejszej księ­
gam i Władysław Benesz i odstawiony do sądu 
garnizonowego w Pradze. Równocześnie władza 
skonfiskowała w jego księgarni całj’ zapas pocz­
towych kart widokowych, które zostały zamó­
wione przez rozwiązane towarzystwo serbskie 
„Napred" w Zemuniu. * Pc wybuchnięciu wojny 
zwrócono księgarni Benesza 70 bal widokówek 
Przedstawiały one króla serbskiego Piotra i na­
stępcę tronu serbskiego Aleksandra. Skonfiskowa­
no również korespondencyę serbską Benesza i 
nakład broszur o Serbii.

„Tagespost", pismo w j chodzące w Gracu, do­
nosi z Bielaku (Villach): Ks. Antoni Sturm, pro­
boszcz parafii Egg w dolinie Gailtał, został pod 
zarzutem zdrady stanu uwięziony i odstawiony 
do Celowca.

„Tagespost" donosi z Windiscb-Feisiritz: Maj­
ster malaiski Józef Wreczko, krawiec Marcin Ci- 
cinger, kupiec Jan  Cicinger, pomocnik handlowy 
Rudolf Zeleznik, solicytator adwokacki Rajmund 
Fajgiel, szewc Karol Pristonik, student Alojzy 
Goriczen zostali uwięzieni, a  w ich pomieszka- 
niach zarząazono rewizyę. Wszystkich odstawio­
no do sądu wojskowego w Gracu pod zarzutem 
sympatyzowania z SerDią.

Z Cylei donoszą, że p, Milena Pegan, siostra 
dra Włodzimierza Pegana, członka styryjskiego 
Wydziału krajowego, została uwięziona z powo­
du okazywania sympatyi dla Serbów.

Podobne aresztowania nastąpiły w Żiźkowcu, 
w Kraniclisfeld i w Lapovje.

Paryż odcięty od świata. Wychodzący w Rzy­
mie „Corriere dTtalia" donosi, że Paryż jest od­
cięty od reszty Francyi Od dnia 1 września prze­
stała funkeyonować telegraficzna linia Paryż-Me- 
dyoian. Cała Francya jest przygnębiona i pokła­
da jedyną nadzieję... w posiłkach angielskich.

Wiadomości wojenne dzienników francuskich. 
„Yosaische Zeitung" pisze: Dzienniki paryskie,
które drogą przez Szwajcaryę nadeszły do Berli­
na, podają w wydaniach z d. 24 sierpnia następu­
jące wiadomości:

Forty pod Lićge trzymają się jeszcze.
Ambasador rosyjski w Rzymie oświadczył, żo 

z powodu zwycięstw rosyjskich w Prusach 
wschodnich nie ma już co mówić o dalszym opo­
rze ze strony wojsk niemieckich. Armie rosyjskie 
wkraczają do Prus z siedmiokrotną przemocą.

Olbrzymia manifestacya odbyła się w Berlinie 
przed zamkiem królewskim. Tłum domagał się 
chlcba.

Rosyanie zajęli prowincyę (!) Gąbin i w drodze 
do Poznania całe terytoryuin Willenberg.

Pierwszy lotnik niemiecki nad Paryżem. Jak  
stwierdza prasa berlińska, pierwszym lotnikiem 
niemieckim, który pojawił się nad i 'a  ryżem, był 
porucznik heskiego pułku dragonów, Hidessen. — 
Rzucił on na Paryż kilka bomb i rozrzucił kartki 
z wiadomościami z obu terenów wojny. Hiddessen 
podczas manewrów w roku 1911 udowodnił, że 
lotnicy mogą najszybsze, najwszechstronniejsze 
wiadomości wywiadowcze zbierać podczas lotu. — 
Przebywając w Dóberitz pod Berlinem, przedsię­
brał Hiddessen wielkie loty śródlądowe i często w 
ciągu doby przelatywał 1.000 kilometrów.

Kto był pierwszy w Liege? Jak  dzienniki berliń­
skie donoszą, ks. Fryderyk Karol był tym pierw­
szym oficerem niemieckim, który z patrolem w 
sile trzech łudzi wpadł do Liege, kiedy jeszcze nie 
było zdobyte. Małemu temu oddziałowi udało się 
pojmać w niewolę francuski patrol, złozony z 20 
ludzi.

W jaki sgwsćiii car p e łg a li  
m o W ifa a n ye ,

Od osobistości, sto jącej bardzo blisko dw oru 
ro s jjsk ie g o . „W . Allg. Z tg .“ dow iaduje się 
ciekawy eh szczegółów  o genezie w ybuchu w oj­
n y  i o przyczynach , k tó re  spow odow ały w y­
danie rozkazu  m obilizacyjnego.

O dwóch rzeczach św iat przedew szystk iem  
dow iedzieć się pow inien,

Car M ikołaj H. by ł przez przeciąg  ośmiu dni 
w  pełnem  słow a znaczeniu odcię ty  od św ia ta  
i podstępnie został zniew olony do podpisania 
ukazu  m obilizacyjnego

B ezpośrednio po zam achu w Sarajew ie, par- 
ty a  w ojenna w  R osyi w ym ogła n a  carze, że 
n ak aza ł zarządzić „w ielkie p rzygotow ania w oj­
skow e", czyli t. zw. małą m obilizacyę. J e s t  
eharak terystycznem , że to  zarządzenie weszło w

życie naza ju trz  po zam achu sarajew skim . T n o -  
sić z tego m ożna ła tw o, że pew ne k o ła  w  Ro­
syi nie ny ły  bynajm niej zaskoczone k rw aw ym  
zam achem  w  Sarajew ie. Od te j chwili sy tu a c y a 1 
zaostrza ła  się z dniem  każdym , a  g d y  ukazało, 
się u ltim atum  A ustry i do Serbii, car zosta  
przez partyę wielkich książąt liierainie wzięty  
pod klauzurę. N ik t nie m ógł się już  dostać, 
do w ładcy , ubezw ładnionego przez k likę . N a­
w et m in ister spraw  zag ian icznyeh , Sazonow ,’ 
przez ośm dni napróżno usiłow ał uzyskać  au- 
dyencyę u cara

S praw cą ty ch  w szystk ich  zarządzeń  b y ł 
w ielki książę M ikołaj M ikołajew icz, obecnie; 
naczelny  w ódz arm ii rosy jsk iej. On też b y ł  
tym , k tó ry  zdołał w yłudzić od cara  ukaz  mo-; 
b iłizacy jny  W ielki książę  zaskoczył ca ra  zm y­
śloną w iadom ością, że N iem cy całkow icie sią 
m obilizują. Było to  w  chwili, k iedy  Niemcy* 
zgoła jeszcze o m obilizacyi m e m yśleli. P rzed ­
staw ił on carow i konieczność w yd an ia  odpO' 
w iudających niem ieckim  zarządzenim , zarzą­
dzeń rosy jsk ich . P rzyniósł zaś na  w szelki wy-t 
padek z sobą już go tow y ukaz m obilizacyjny^ 
i nie pierw ej opuścił gab .n e t cara, aż tenzo 
podpis swój n a  dokum encie położył.

Z pow yższego przedstaw ien ia  w idać, jakie 
n iesłychane stosunki p an u ją  w carac ie  rosyj, 
skim  i ja k i s łaby  . bezw łasnow oluy człowiek 
sto i n a  czele tego państw a

tyczenia z  r » r r t  nie lstnielec eh 
zw ie ste t

„N eue F re ie  P re sse“ donosi z B erlina pot 
d a tą  29 sierpnia:

D rogą n a  H olandyę donoszą z P a ry ża : 
\g e n c y a  IIav asa  og łasza: Z pow odu zwv) 

cięstw  rosy jsk ich  p rezy d en t gao inetu  fran cu  
skiego w ysła ł do generalissim usa w ojsk  ro sy j 
skich te legram  g ra tu lacy jn y , w k tó rem  podno­
si, że te  zw ycięstw a zniszczą ty ran ię , ciążąc:! 
n ad  E uropą. P odobny  te leg ram  w ysłał Viviaiś 
do P asicza, p rezy d en ta  g ab in e tu  serbskiego^ 
z pow odu rzekom ego zw ycięstw a Serbów  nat 
A ustryą , V iviani zasy ła  Serbom  serdeczne po­
zdrow ienie i życzenia tryum fu  d la  arm ij, pć 
b ra te rsk u  zw iązanych.

Pozyczka francuska w Ameryce<
R ząd  francusk i zaw arł z firm ą M organa w 

N cw yni Jo rk u  uk ład  o pozyczkę w w ysokość, 
100 milionów dolarów  czyli 500 m ilionów fran ­
ków . R okow ania o pożyczkę trw a ły  już od po_ 
c-zątku sierpnia, n ap o ty k a ły  jed n ak  n a  trudno  - 
ści 7. pow odu, że S tan y  Z jednoczone o g ło s ił^  
neu tia łność . S tanęło  na  tern, że pożyczka n » 
dostan ie  się do E uropy  w form ie p ien iężne, 
ty lko  będzie u ży ta  n a  zakupno zboża d la F rar- ' 
cyi. Żadnych środków  w ojennych  kupow ać 
te j pożyczki nic wolno. F irm a M organa zapy­
t y w a ł a  'n a w e t w  W aszyng ton ie , czy rząd  un 
zapro testu je  przeciw  zakupow i zboża, ponie­
waż ono, służąc do w yżyw ienia arm ii, moż® 
być uw ażane za środek  w ojenny? W ilson 1 
B ryan  jed n ak  uchylili się od ro zstrzy g an ia  te j  
kw esty i, wobec tego  pożyczka jn zy sz ia  do 
sku tku . J e s t  ona, ja k  na  po trzeby  współc 
snej w ojny, n iew ielką i w ysarczy  zaledw ie 
zakupno 0.3 mil. hl. pszenicy.

F irm a M organa już raz  w tak ich  sam ych o- 
pałaeh , m ianow icie w październ iku  ro k i t  
1870 przyszła  z pom ocą rządow i francusk ie­
mu. Ówczesny rząd prow izoryczny F a v re ’a  ł  
G am betty , u rzędu jący  podczas oblężenia sto ­
licy w  Tours, s tam tąd  prow adził rokow ania i 
zac iągnął pożyczkę w w ysokości 50 mil. do la­
rów , k tó rą  spłacono w 34 la tach .
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Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 

w Krakowie.
Tfl piątek: „W górę eerca“.i

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W  p ią te k : „Szpieg prowonator1*.

Odpowiedzialny redaktor i wydawt

bierze, a  skoro nan  tak i surowy się okaże wzglę­
dem  m nie, dostanę  przecież m iejsce w innym  
brow arze.

—  Ani m arz o tem ! N ik t cię nie przyjm ie, 
w yrzuciw szy cię, w szystkim  będę rozpow ia­
dał; S trzeżcie się tego chłopca! on w cale nie 
je s t tak i, ja k  w ygląda . W ydalić  go m usiałem  
przed term inem , chyba nie z pow odu jego  przy­
m iotów... N ie pow iem  nic określonego, abyś 
nie m iał pow odu do  sk a rg , ale postaram  się, że 
cię n ik t nie przyjm ie. Zachciew a ci się innego 
brow aru, gdzie m ógłbyś opowiedzieć, jak ich  cię 
sztuk  nauczyłem  przy  w yrobie piw a. D obryś 
sobie! Nie, kochanie, zostaniesz tu , a  Mikę wy­
bijesz sobie z głow y! G dybyście się pobrali, m u­
siałbym  w as oboje żyw ić i  odziew ać, a  ko rzy ­
ści nie m iałbym  z w as te j, ja k ą  mam  obecnie.

—  Możecie się da le j kochać, nie bronię w am ; 
jestem  rozsądnym  ojcem  i nie odm aw iam  n ik o ­
m u niew innej rozryw ki, ałe nie zbliżysz sltg do 
n iej, nie będziesz je j u p a try w ał i n ie będziesz 
z n ia  szep ta ł pod  drzw iam i: jeżeli w as spotkam  
razem , nabre wam uszu, to ci przjT zekan solen­
nie! Muszę sbrzedz czci i honoru  Miki, bo jest 
zaręczona.

—  Z aręczana? —  w y k rzy k n ą ł Je s  z oczym a 
osłupiałem i ze zdziw ienia i rozpaczy. —  Z arę­
czona? —  poi! tć rzy ł, n iedow ierzając własnym 
uszom.

—  T ak , 7 synem  bednarza  M adsa. Spraw ę 
załatw iłem  tego dnia, k ied y  zaW działem now y 
kapelusz.

—  Ależ ona nic o tem  nie w ie? —  jęk n ą ł Jes.
—  A  cóż je j p rzea  ślubem  do tego? M iędzy 

mną o  M adsein w szystko  je s t  w  po rządku . Nie 
m am y w ięc już  co  gadać  z sobą. Bądź zdrów , 
kochany chłopcze!

Ale, ałe praw da! D obrze, że sobie przypo­

mniałem ! Z w ojennych okrętów , s to jących  w  
zatoce, p rzysłano zam ów ienie na  piwo. Cały o- 
s ta tn i w ar m a być w ysłany  ju tro  rano. Sm ialo 
możesz je  trochę rozpuścić... już wiesz, jak ! 
Odwiozę je  sam z Jaśk iem .

J e s  posłusznie w yszedł, a L au st został i p o ­
gw izdyw ał z zadow oleniem  Był to nieszczę­
sny rok  1659. K aro l G ustaw  obiegł K openha­
gę, e lek to r F ry d e ry k  'Wilhelm c iągnął z woj­
skiem  brandenbursk iem , cesarsk iem  i polskiem  
ku  Ju tlan d y i. W edług  ich zapew nienia  p rzyby-, 
wali oni nieść nam  pomoc przeciw  Szwedom, 
ale zaczęli od tego , że plądrowah. i palili mia-j 
sta , rabow ali po wsiach, zam ieniali kościo ły  w 
stajn ie , k ażd y  p ług  obłożyli podatk iem  dzie­
cięciu ta larów , a  podnieśli je  na  dw adzieścia. 
N ieprzyjaciele kroczyli naprzód  —  oni postę 
pow ali za  m m i; w rony zabra ły , co k ru k  pozo­
staw iły .

A ebeltoft z okolicą otrzym ało załogę polską 
pod dodództw em  w ojew ody C zarnieckiego. W, 
świcie jego znajdow ał się szlachcie poiski, Pa-, 
sek, k tó ry  w barw ny  i w cale n ieprzesadny spo­
sób opisał, ja k  rodacy  jego spędzali czas w ob­
cym  k ra ju  n a  grabieniu , paieuiu , w yciskaniu 
k o n u y b u cy i, n a  zabieraniu  w szystk iego , co im 
w-padło pod  rękę  i ustaw icznem  dom aganiu  się.

P asek  by ł ro tm istrzem  i s ta ł n a  kw aterze  u 
Lausta S illesena. B ył m łody, p iękny , wesoły,, 
i -zdawał się być  nadzw yczaj m iłym  tow arzy­
szem. W oinym  czasem  baw ił się, pd , odw ie­
dzał szlach tę okoliczną, chodzi! n a  polow ania, 
zapędzając jelen ie  n a  to rfow iska, poezem  chwy-» 
tano  je , g d y  się usiłow ały  w ydobyć z wody.
. (C. d . n.).
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